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Ze Zjazdu Łowieckiego 
WE LWOWIE. 


(Dokończenie) 


Przy tem wszystkiem nie wspominając już o tem, 
że zakres działania gmin wiejskich w ich własnym i po- 
ruczonym zakresie działania przekracza niejednokrotnie 
możność podołania nałożonym skądinąd obowiązkom, 
niepodobna przy istniejących stosunkach obronić się 
pewnemu powątpiewaniu, czy dzisiejsza zwierzchność 
gminna potrańlaby odpowiedzieć włożonemu na nią 


zadaniu i czy wydzierżuwianie polowań gminnych tą | 


drogą nie dałoby w najbliższej przyszłości powodu do 
uzasadnionych i licznych zażaleń. 

Z powołanych wyżej postanowień wniosku p. Zar: 
deckicego dawałaby się wydedukować pewna nieufność 
do "katówaj przepisów ustawy łowieckiej ze stro- 
ny powiatowych władz politycznych. 

Przy znajomości stosunków krajowych pozwalamy 
sobie mniemać, że w tych wypadkach, gdzie zwierzch- 


ność gminna występuje, jako taka, na podstawie do- 
tychczasowych doświadczeń należy w każdym razie | 


większem zaufaniem obdarzać polityczną wladzę powia- 
tową, vniżeli zlożoną często z ludzi zupełnie nieoświe- 
conych, zwłaszcza we wschodniej części kraju, zwierzch- 
ność gminną. 

Giby jednak powołane wyżej, a przez p. Zardec- 
kicgo projektowane zmiany ustawy łowieckiej dały się 
z tych lub owych względów do pewnego stopnia uspra- 
wiedliwić, choć i te postanowienia byłyby już z góry 
zabójcze dla kultury łowieckiej, to już żadną miarą nie 
zasługują na żadne usprawiedliwienie, ani uwzględnie- 
nie te wszystkie postanowienia wniosku p. Zardeckiego, 
które dotyczą nadzoru nad polowaniem, ochrony zwie- 
rzyny i wykonywania policyi łowieckiej. 

Przypuścić należy, że szan. Wnioskodawca stoi na 
gruncie zasadniczej komeczności istnienia ustawy łowiec- 
kiej i że na tem polu uznaje konieczność ujęcia kultu- 
ry łowieckiej i wogóle stosunków łowieckich w pewne 
z góry określone normy; a tem samem uznając potrze: 
bę przepisów ustawowych przyznać zechce niowątpli- 
wie, Że przepis ustawy pozbawiony wszelkiej egzeku- 
tywy, niedający się w praktyco niczem obronić, ani za- 
warować, byłby po prostu dziwolągiem ustawowym, 
byłby martwym przepisem, nie wprowadzającym i na 
tem polu porzydku i ładu społecznego, ale raczej wy- 
wołującym demoralizacyę 1 nadużycia. 

Zaraz w § 32 zmienia szan. Wnioskodawca przepis 
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ELIZA 


OPOWIADANIE MYŚLIWSKIE 


Opracowanc przez J. K. 


(Dalszy ciąg). 


Cisza grobowa nastała po tych słowach Drakow- 
skiego, przerywana tylko ustawicznem łkaniem Ilizy. 
Ojcicc wstał wreszcie z trudnością i opuścił pokój 
w milczeniu. Córka pozostała, tonąc wo łzach i wzdy- 
chając globoko. Co chwila wyrywało jej się słowo: 
„sprzedana, sprzedana”. 

Dzień i noc całą przemęczyła się biedna dziew- 
czyna, obLmyślając najrozmaitsze sposoby wyjścia 
z okropnego położenia. Nadaramnie. Nie było dla niej 
ratunku; ze szczerą, Świętą miłością w sercu do kogo 
innego, będzie musiała iść do ołtarza z człowiekiem, 
którego nienawidzi i którym gardzi. Gdy nad ranem 
zaczęła drzemać, prześladowały ją sny najstraszliwsze. 
Widziała ojca za kratami żelaznemi, ze łzami w oczach 
błagującego ją o litość. To znowu widziała go z raną 
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dotychczasowej ustawy w ten sposób, że wystarczającą 
| kwalifkacyą dla strażnika polowania ma być tylko 

ukończony 24 rok życia, poddaństwo austryac ie. dob- 

ru zdrowie i nienaganne prowadzenie się, uchyla zaś 

przepis ustawy krajowej z 4 września 1892 r. Nr. 74 
| dz. u. k, dający przynajmniej do pewnego stopnia 
| gwarancyę, że strażnik polowania, stojący w pierwszej 
| linii na straży wykonania przepisów ustawy łowieckiej, 

musi być osobą ze wszech miar odpowiodnią i na za- 

ufanie zasługującą. Nienaganne życie, przy możliwej 
| alastyczności pojęć pod tym względem, takiego zaufa- 
| nia obudzić nie może. 

W $ 36 wniosku znosi p. Zardecki przepis dotych- 
czasowej ustawy, zarządzający zupełne zamknięcie po- 

| lowania w niektórych okręgach na pewien czas i dla 
pewnego rodzaju zwierzyny, zagrożonej zupełnem wy- 
niszczeniem. 

Dlaczego i ten ustęp miałby być proskrybowanym, 
to odgadnąć trudno. Jeżoli bowiem zechce sz. Wnio- 
skodawca stanąć raz na tem stanowisku, że zwierzyna 
jest już obecnie ważnym artykułem dochodu i że do- 
chód ten wzrastać, a nie maleć powinien, to z logiczną 
koniecznością podzielać musiałby tendencye wszystkich 
myśliwych w kraju, tendencyę wyrażającą się w tem, 
że dążyć należy do rozmnażania a nie wytępiania zwie- 
rzyny pożytecznej. 

i Szan. Wnioskodawca chciałby wypowiodzieć wojnę 

| wszystkim dzikim zwierzętom bez względu na to, czy 
są one pożyteczne lub szkodliwe, a widocznie nic mu 
na tem nie zależy, jeżeli w przyszłości, gdyby jego 
wniosek miał się stać ustawą, ilość zwierzyny łownej, 
a z nią i cyfra dochodu o polowę się zmniejszy. 

W $ 30 wniosku znosi szan. nioskodawca po- 
stanowienie dotychczasowej ustawy, że sprzedaż łownej 
zwierzyny przez handlarzy odbywać się może tylko za 
okazaniem świadectwa jej pochodzenia. 

W 5 3} wniosku rozszerza wnioskodawca prawo 

| buszowania ze strzelbą w ręku po cudzym okręgu polo: 
wania i na osoby w myśl $ 46 ustawy łowiockiej do 

| zabijania pewnych szkodliwych zwierząt na wlasnym 
gruncie uprawnionych, a tem samem Ścieśnia i tak już 
utrudnioną możność nadzoru nad licznymi u nas w kra- 
ju kłusownikami. 

Przepis $ 43 zmienia p. Zardecki w ten sposób, 
że włóczące się psy po polach i lesie mogą być tylko 
w oddaleniu co najmniej 500 metrów od domu miesz- 

| kalnego zabijane, zamiast dotychczasowych 300 metrów. 

I tego ustępu wniosku nie można sobie żadną 

| miarą racyonalnie wytlumaczyć, tem bardziej, że szan. 

Wnioskodawca pominął zupełnem milczeniem nicjasność 
SARI ustawy łowieckiej, gdyż i an także nio decy- 
duje kwestyi, czy przez dom mieszkalny ma być rozu- 
miany dom mieszkalny w ogóle, czy też, jak to już 


otwartą i jątrzącą się na czole, broczącego we krwi 
na podłodze. z rewolwerem w ręku. Z okrzykiem zgro- 
zy przebudzila się nagle. Wątpliwość była rozstrzygnię: 
ta. Musi się poświęcić. Zrani serce własne, wyrwie 
zeń miłość do ukochanego, bu musi ratować ojca. 

Po upływie dwóch dni Eliza zaręczyła się formal- 
nie z Neuhofem. 

Gdyby z jasnego nieba piorun uderzył w Pawla 
| Sędziaka, nie byłby bardziej przerażony i zdziwiony, 
| jak teraz, gdy otrzymał wiadomość o tych RAM JE 
Ręce mu drżały, gdy trzymał kartę ozdobną ze złatomi 
| brzegami. Litery wirowały w szalonym tańcu przed 
jego oczyma, jak chochliki szyderczo naśmiewały się 
zeń zawilo inicyaly imion zaręczonych 

Czy to możliwe? Czy to jego Eliza, która przed 
kilku joszcze dniami szeptala mu potajemnie, że nic na 
świecie nie zdoła przeszkodzić jej w miłości, która jest 
jedynem jej szczęściem i pragnieniem, że musi pozo- 
stać jego żoną i że niezadługu uściolą sobie gniazdko 
w Dolicach? Czy można sobiu wyobrazić, zeby tylo 
obłudy i słów kłamliwych mieściło sig w ludzkiem 
sorcu? 

— Nie, Lysiąc razy nie — mówił sobie, — te 2a- 
ręczyny są zapewne aktem przymusu, narzucone Jej 


` mimo jej woli. 
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w praktyce się utarło, a w teoryi jest usprawiedliwio- 
nem dom—mieszkalny tylko właściciela psa lub kota. 

Przy postępowaniu w razie szkód wyrządzonych 
przez zwierzynę wprowadza Sz, wnioskodawca w $ 56 
tę zmianę, że zamiast powołanych na znawców bez- 
stronnych i nieposzlakowanych ludzi fachowych, mieliby 
przy badaniu i oznaczaniu szkód wyrządzonych przez 
zwierzynę fungować detaksatorowie gminni. 

Nie jest naszym zamiarem występować zasadniczo 
przeciwko instytucyi detaksatorow gminnych, ale nie 
podobna obronić się pewnemu zdziwieniu, dlaczego do- 
taksatorowie gminni mają zasługiwać na większe zau- 
fanie i być odpowiedniejszymi znawcami przy badaniu 
szkód przez zwierzynę wyrządzonych, jak powołani 
według dotychczasowej ustawy bezstronni i nieposzla- 
kowani ludzie fachowi. 

„Jasnem jest bowiem, żo według przepisów obecnej 
ustawy także i detaksator gminny może być na znawcę 
powołanym, jeżeli tylko może być uważanym za czło- 
wieka bczstronnego i nieposzlakowanego 1 jeżeli po- 
siada choćby te konieczne i prymitywne wiadomości 
fachowe, które przy trudnych nieraz wypadkach bada- 
nia szkód, przy wyszukiwaniu do dania odszkodowania 
rzeczywiście obowiązanego, w interesie sprawiedliwości 
są niczbędnie potrzebne. 

Gdy streścimy myśli przewodnie wniosku p. Żar- 
deckiego, to z całego brzmienia tego wniosku nasunąć 
się musi mimowoli przypuszczenie, że szan. W niosko- 
dawca nie uznaje wcale łowiectwa za ważną gałąź go 
spodarstwa krajowego, że uważa kulturę łowiecką i nie- 
odłączną od nioj racyonalną hodowlę zwierzyny za 
rzecz szkodliwą i zdrożną. 

Kto utrzymuje zasadniczo okręgi polowania, kto 
utrzymuje zasadę samodzielnego prawa pulowania i za- 
sadę wydzierżawiania nie tworzących samodzielnych 
polowań, drobnych terytoryów, kto stoi na stanowisku 
porządku i ładu społecznego i moralności przy prze- 
strzeganiu istniejących przepisów, ten nie może propono- 
wać tego rodzaju zmian istniejącej ustawy łowieckiej, 
Jak to szan. Wnioskodawca uważał za stosowne uczynić. 

Szan. Wnioskodawca nic przewiduje prawdopodob- 
nie skutków praktycznych swego wniosku — nie widzi, 
że ten wniosek stałby się ruiną dla łowiectwa w kraju, 
a nie widząc, nie wie także, czy zapomina, że w kraju 
podnoszącym się zaledwie z trudem z wiekowego upad- 
ku ekonomicznego, żadnego choćby najdrobnicjszego 
źródła dochodu w gospodarstwie krajowem marnować 
nie wolno. 

Galicyjskie Towarzystwo łowieckie, pracując od 
całego szeregu lat nad podniesieniom kultury łowiec- 
kiej w kraju, dumne z osiągniętych już na tem polu 
rezultatów, reprczentujące już dziś przeszło 1000 człon- 
ków z pomiędzy sfer najwybitniejszych myśliwych 


Porwal się gwałtownie. Chciał pobiedz do Wul- 
chowa, by usłyszeć z jej ust potwierdzenie swych do- 
mysłów, a wtedy za cenę życia, z bronią w ręku, wyr- 
wać ukochaną z objęć narzuconego jej człowieka. 

Będąc już przy drzwiach, przypomniał sobie coś 
jeszcze. Wrócił się i zbliżył do żelaznej szkatułki, któ- 
rą roztworzył, wydobył z niej szpilkę do krawata i scho- 
wał ją do kieszeni. 

Wypadki mu sprzyjały. Idąc przez park wulchow- 
shi, spotkał się z Elizą, bladą i z zapłaksnemi oczyma. 
Gdy go ujrzała, przyłożyła chustkę do oczu: podala 
mu rękę, jakby chcąc się o niego oprzeć. Zachwiala 
się jednak, a Paweł ledwo zdyżył ją uchwycić, by nie 
dać jej upaść na ziemię. 

Elizo, — zawołał zdumiony — Elizo, czy to 
prawda, że jesteś narzeczoną Neuhofa? 

Milcząco potakiwała głową, a strumień lez popły- 
nął z jej oczu. 
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w kraju, skupiające wreszcie w swojem gronie wszyst: 
kie bez wyjątku istniejące w kraju towarzystwa myśliw 
skie, uważa się nietylko za uprawnione, ale wręcz za 
obowiązane do zabrania głasu w sprawie wspomniane- 
go wyżej wniosku p. Żardeckiego i do cnergicznejjo 
protestu, przeciw tym tendencyom, które z tego wnio- 
sku się przebijają, a które podnoszącą się zwolna kul- 
turę łowiecką zniszczyć i do ruiny doprowadzić są 
w Btanie. 

Zwracamy się przeto z usilną prośbą do Wysokiej 
Komisyi, by przy obradach nad wnioskiem p. Zardeckie- 
go wszystkie wyżej naprowadzone momenta zechciała 
mieć na uwadze i zagrożony wnioskium posła Zardec- 
kiego byt i istnienie O krajowego w energicz- 
ną obronę wziąć raczyła, a nadto, gdy przedmiotem 
narad będą kwestye czysto fachowe i to nietylko 
ustawniczc, ale sięgające do podwalin kultury lawiec- 
kioj, uprasza usilnie podpisane Towarzystwo, by Wy- 


| soka Komisya raczyła do obrad nad wnioskiem p Zar- 


| dzonego Neuhofa. 


deckiego i wogóle nad kwcestyą ewentualnych zmian 
w istniejącej ustawie łowieckiej powołać w charakte- 
rze ekspertów z łona gal. Towarzystwa łowieckiego 
osoby przez Wydział tego Towarzystwa wskazane. 

Pozwalamy sobie mniemać, że powołanie takich 
ekspertów, mających obowiązek udzielania tylko fachu- 
wych wyjaśnień i bez prawa głosowania, nie Lędzie 
uwłaczać w niczem powadze Wysokiej Komisyi, a mo- 
że się tylko przyczynić do tem bardziej wyczerpujące: 
go i dla kultury łowieckiej tak ważnego omówienia 
1 zadecydowaniu sprawy. 

Nowo wybrany prezes, hr. Stadnicki, po odczyta- 
niu tej petycyi zabrał głos i objaśnił, że wniosek posla 
„ardcckiego nie ma żadnych podstaw, ale widocznie 
był go zmuszony wnieść, ulegając pewnym wpływom. 
Podnosi następnie Prezes pominięty przez referenta pe- 
tycyi szczegół z nowego projektu ustawy, a mianowi- 
cie przepis, któryby sobie p. Żardecki życzył mieć 
w nowej ustawie, a nu mocy którego wolno każdemu 
właścicielowi ogrodu zakładać na swoim gruncie samo- 
łówki, a więc oczywiście druty, siłki i t. p, celom ła- 
pania szkodników. Ponieważ jednak takicgo opatento- 
wanego wynalazku, żeby do łapek wchodziła tylko 
szkodliwa zwierzyna jeszcze niema, przeto będzie się 
łapać oczywiscie na wszystkie takie lapki pożyteczna 
zwierzyna. Zwraca także mówca między innetni uwa- 
ge na fukt, że karty łowieckie projekt p. Żardeckiego 
znosi; spodziewano się, przy uchwaleniu tych kart, że 
będą one hamulcem dla kłusownictwa — nic spelnily 
one w całości zadania swego, ale fundusz krajowy ma 
przynajmniej z nich zysk i jest możliwe, że jakaś część 
funduszu, z kart uzyskanego, zostanie przeznaczona na 
cele łowieckie. Mówca jest przekonany, że wobec na- 
wału zajęć Sejm tegoroczny nie wejdzie w meritum 


Bóg mi powierzył coś takiego, co 

skłoni twego ojca do mej woli. Powiedz mi tylko, że 

nie z własnej woli dałaś zezwolenie na ten związek. 
Eliza podniosła teraz głowę i popatrzywszy na 

ukochanego, rzekła smutna i zrozpaczona: 

Me, Pawle, nikt mnie nie zmusił do tego krao- 

Dobrowolnie udzieliłam pozwolenia. Lecz nie ba- 


ku 


| daj 2 jakiej przyczyny, bo a niej nikt nigdy wiedzieć 


nic powinien. Jeżeli jednak kochałeś mnie kiedy tak, 
jak ja ciebie, to poddaj się, jak ja, nieszczęsnemu lo: 
sowi. Przysięgłam ci nigdy innego nie pokochać, prócz 
ciebie, tej przysięgi dotrzymam do grobu. Przenigdy 


| kochać nie będę innego, nawet wtedy, gdy mnie zwią- 


— | w jaki sposób zniewolili cię do tej niewier- ` 


ności dla mnie? — zapytał. 


Eliza wzdychając głośno, nie mogła słowa odpo- - 


wiedzieć, W milczeniu oparła głowę o ramię Pawla. 


— Powiedz mi, kochana, to jedno tylko, żo ojciec : 


cię zmusił do tych zaręczyn, a przysięgam, iż powiem 
mu słowo, które uwolni cię natychmiast od znienawi- 


Że z nim prawo i Kościół, nie będę niczyją żoną. 

— Ależ Ilizo, — zawołał Paweł — toć to szaleń- 
stwo! Czemuż mamy być oboje nieszczęśliwi cale ży- 
cie, gdy możemy być najszczęśliwszymi ludźmi na świe- 
cie, mając do tego sposób odpowiedni? 

— Takiego sposobu niema, Pawle--odrzekła Illiza. 

— A jednak — zawołał uniesiony uczuciem—mam 
środek taki, spojrzyj na to! 

I mówiąc to, wydobył z kieszeni wiele znaczącą 
szpilkę. 

— Tę szpilkę znalazłem w dłoni zastrzelonego ga- 
jowego. Mordercą jego był napewno człowiek, do klórego 
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sprawy ziniany ustawy, sądzi jednak, żebędzie dobrze, nia prochowej mieszaniny na ciesto nie potrzeba uży- 
gdy się petycyę wniesie, i to nie do komisyi wprost wać drogich rozpuszczaliuików. Nadto pomimo, że jed- 
lecz przez Sejm. bo czy sprawa ta będzie w komisyi nastka wagi nitrogliceryny daje w porównaniu z pyra: 
rozbieraną, czy przejdzie do Wydziału krajowego, zaw:  kseliną mniejszą objętość gazów, to temperatura ich jest 
sze ze zdaniem fachowego czynnika— liczyć się i komi- znacznie wyższa, wskutek czego dla otrzymania jedne- 
sya i Wydział będzie. go i tego samego balistycznego skutku ładunck pyra- 
AŻ kselinowo:nitroglicerynowego prochu musi być mniejszy 
% FZ; od ładunka prochu czysto pyrokselinowego, co natural- 

nie wpływa na taniośc ladunka. 
Wielką wadą pyrokselinawo-nitroglicerynowych 
p | d prochów jest niebezpieczeństwo ich wyrobu, co wypły: 
roc y ma Q ymne wa nietylko z niebezpieczeństwa przy fabrykacyi samej 


nitrogliceryny, ale i z obchodzenia się z nią, dopóki 


FAZEZ nie wyrobi się wraz z pyrokseliną prochowe ciasto. 

Prócz tego temperatura gazów rozwijających się przy 

Wlładysiawa Słonczyńsąiego. spalaniu  pyrokselinowo-nitroglicecynowych prochów 
wskutek dodatku nitrogliceryny znacznie jest wyższa 

(Dalszy ciąp). od temperatury gazów, tworzących się przy spalaniu 


„SE się prochów pyrokselinowych, a wskutek tej okoliczno- 

ści powierzchnia kanalu lufy eilnie się wypalo, zmniej- 

Dla bardziej jednostajnej ścisłości, do masy doda-  szając znacznie czas, jaki broń służyć powinna. Zjawi- 

je się jedną da dwóch części difeniljaminu. DProchowe ska tego przy używaniu pyrokselinowych prochów nie 
arkusze kraje się potem na płatki lub pręciki określo- dostrzegamy wcale. 


nych rozmiarów. Wszystkie wymienione tutaj względy i okoliczno: 
Sposobu otrzymywania prochowego ciasta dla wy- | ści pozwalają przypuszczać, że prochy zawierające ni- 
robu lłallistitu nie można nazwać bezpiecznym, ponie-  trogliceryny nie znajdą szerokiego zastosowania «lo bra- 


waż ma się do czynienia z nitrogliceryną i suchą py- ni myśliwskiej. 
rokseliną. Dla kńięcia niebczpiecczeństwa Lungholm VI 
i Sajers wprowadzili następującą zmianę: Zmięszanie f 

odpowiednich ilości pyrokseliny [ nitrogliceryny odbywa Charakter Npalania się malodymnych prochów W 28- 
się pod wielką ilością wody nagrzanej do 60%. Ogrze- leżnóści od ich <dfóśi 

wanie mięszaniny odbywa się w ciągu kilku dni, i w tym | w. ; 


czasie nitrogliceryna rozpuszcza pyrokselinę. 4 gota- Opisując proces żelatynowania prochów: „Schultze” 
wego ciasta wyciska się wodę w prasie, poczem masa i „E. C.” widzieliśmy, że przy tem na ziarnach formu- 
idzie na obróbkę pod nafrzane walce. je Się naskórek, wprawdzie dosyć ścisły, ale tworzący 


Curtis i Andre wynaleźli pyrokselinowo-nitroglice- się jedynie na powierzchni ziarna. Wewnętrzna część 
rynowy proch, zwany „„Amberiłe'* następującego skladu: ziarna nie przesyca się rozpuszczalnikiem, i pozostaje 
44 części nierozpuszczalnej pyrokseliny, 12 części roz- w niezmienionym stanie. W skutek tego ziarna prochowe 
puszczalnej pyrokseliny, 40 części nitrogliceryny, 1 4 czę- mają skłonność do przecierania się lub też gniecenia, 
sci mięszaniny parafinu z szellakiem. Części składowe i odznaczają się bardzo małą śŚcisłością w porównaniu 
prochu starannie się mięsza i poddaje działaniu spiry: 2 temi prochami, które stanowią jednolitą żelatynowaną 
tusu z etorem, który rozpuszcza pyrokselinę niższego  vmusę pyrokseliny lub nitrowanego drzewnika (nitracel- 


stopnia nitracyi. lulozy), jak naprzykład prochy miejscuwe: „Sokół” i 
Przeróbka prochowej masy na ziarna odbywa się „generala W. W. Liszewa”. 
tymże sposobem, jaki jest przyjęty przy fabrykacyi Ścisłością prochu mazywn się ałosunek wugi pro- 
prochu „E. C”, a wysuszone prochowe ziarna poddaje  chawego ziarna, do tagi wody jednakowej z ziarnim 
się też działaniu mięszaniny spirytusu z cterem. objętości. 
Dla broni myśliwskich używa się prawie wyłącznie Prochami o najmniejszej ścisłości są angielskie: 


pyrokselinowych prochów, opisywane zaś powyżej prochy  „Schułtze” i „E. ©”, ścisłości ich wynoszą bowiem O,Ki 
pyrokselinowo-nitroglicerynowe Nobela, Curtisa i Andr'- i 0,96; natomiast ścislość prochu „Sokół wynosi 1,66, 
go są fabrykatami ostatnich już czasów. „losiszewa” zaś 1,62. 

Jedną z głównych właściwości tych ostatnich pro- Ścisłość prochów małodymnych najbardziej wpły: 
chów jest ich taniość, pochodząca ztąd, że dla obróce- wa na ich balistyczne własności. 
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należy owa szpilka. Z miłości do ciebie utaiłen ten z p. Neuhofem. Po uroczystości weselnej młoda para 
przedmiot znaleziony. Widzisz, Róg sam uczynił twego wyjechała do majątku Neunofa. Gdy przybyli na miej- 
ojca odemnie zależnym. W tej chwili śpieszę do niego sce, ISliza poprosiła męża o chwilę rozmowy poważnej 


za kilka minut będziesz wolna. i Zgodził się na to z przyjemnością i udal się da budu- 

Eliza przerażona widokiem szpilki i słowami ko- aru żony. Poprosiła go siedzieć I zaczęła w te sława: 
chanka, zatrzymała go silnie, gdy już chciał iść do —- Wiem, żeś pan wczoraj wypłacił sumę, za którą 
ojca. mnie sprzedano. Ja pomocą swych pieniędzy i lekko- 


— Poczekaj, Pawle — zawołała. — Daj pokój.  myślności mego ojca osiąpnąłeś pan to, czegoś pragnął; 
Na pamięć kochanej matki umarłej przysięgam, że wobec prawa jestem pańską żoną. Nie ośmielaj się pan 
ojciec nie jest mordercą gajowego. Ojciec mój niec jednak nigdy przestąpić progu mojego pokoju bez zez- 
wydalił się nawet dnia tego z Wulchowa. liczni świad-  wolenia uzyskanego odemnie. Świat Lędzie nas uwa- 
kowie mogą to potwierdzić. A jednak, jeżeli kto się żal, niestety, za małżonków, w domu jednak będziemy 
dowie o tej szpilce, to będę nieszczęśliwa cale życie. sobie zupełnie obcy. Pierwsza próba przekroczenia 
Bóg mi świadkiem, że nie mopę inaczej postąpić. z pańskiej strony będzie ukarana wskazaniem morder- 
Straszna tajemnica stanęła między nami i rozdziela nas cy pzjowego Konicza. 


okrutnie. Musisz się zadowolić przekonaniem, że będę Twarz Neuhofa zbladła śmiertelnie przy tych sło- 

ci wierną przyjaciólką, póki mi życia stanie, ale żegnaj wach, wyrzeczonych przez żonę Niezdolny odpowiedzieć 

na zawsze. słowa, ukłonił się w milczeniu i wyszedł z buduaru. 
Paweł stał, głęboko wzruszony słowami Elizy, nie 

mogąc sobie wyjaśnić ich znaczenia. Stał jakby przy- (ib. n.) 


kuty do micjsca, nie widząc nic, co się koło niego dzie- 
je. Gdy ocknął się, zdawało mu się, że miał sen przy- 
kry, nieprawdopodobny. Zdaleka jednak ujrzał jeszcze 
jasną postać oddalającej się między drzewami kochanki. 

W cztery tygodnie później odbył się ślub Dlizy 
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Im proch jest ściślejsey, tem dzialanie jego jest ró- 


wnomierniejsze, tem mniejsze są ciśnienia almosfer, jakie | 


tenże rozwija przy spalaniu się-i tem, naturalnie, jest 
bezpieczniejszy. 

Pewnik ten musimy sobie bardzo utrwalić w pa 
mięci, do końca tej pracy bowiem będziemy widzieli 
wpływ ścisłości prochu na balistyczne jego własności. 
na niewrażliwość na pogodę i stan barometryczny po- 
wietrza, jakoteż ; na bezpieczeństwo w obchodzeniu się. 


Dla większej jasności weźmy pod rozbiór dwa | 


prochy: angielski „E. C.” o najmniejszej ścisłości 0,05. 
i miejscowy „liszewa,” którego Ścisłość jest najwyż- 
sza, wynosi bowiem 1,62. 


(D. c. n.). 
% O 


Jeszcze o bojowniku. 


Artykuł mój „O bojowniku, czyli bataljonie,” 
umieszczony w Nr. 10 „Łowca Polskiego” z roku zeszłego 
uzupelniam jeszcze niektóremi obserwacyami. 

Rataljony, przyleciawszy w kwietniu, odrazu obie 
rają sobie miejsce na tokowisko—ciągnąc gromadnie 
po kilkadziesiąt i więcej sztuk. Na tokowisku, nie pamię- 
tam dziś dokładnie, nie bawią dłużej nad trzy tygodnie, 
poczem jednego pięknego poranka, wszystkie same 
znikają co do jednego i nikt ich tu nie zobaczy aż do 
przyszłej wiosny. Część samic zostaje dla lęgu—lecz 
i te wraz z potomstwem bawią tu niedłużej jak do 10-go 
czerwca. Później strzelałem młode nieraz, to na ma: 
łych błotkach, byleby nie pokrytych wodą, to nad 
brzegami rzek i jeziór, w miejscach względnie suchych 
i trawą nieraz na pół łokcia wysoką porosłych. Sa- 
micy zaś nigdy w tej porze wraz z młodemi nie spot- 
kałem. Jak mówiłem w poprzednim opisie, o ile stare 
są bardzo płochliwe, o tyle młode przeciwnie, stojąc 
w trawie wyprostowane, na kilkanaście kroków dopusz- 
czają do siebie, po czem zrywają się dość wolno i na- 


wet po strzale niedaleko zapadają. Ta ich niepłochli- | 


wość trwa bez względu na porę roku dopóty, dopóki 
nie złączą się z innem bojaźliwem ptactwem, a szczegól- 
niej z czujkami, bo w takim razie już niema mowy 
o strzelaniu do nich. Kolor młodych jest szary- na 
grzbiecie tylko i skrzydłach każde piórko jest w środ- 
ku szare, szeroko rudym kolorem obramowane, co im 
nadaje niejakie podobieństwo do turkawki. 

Teraz przejdę do objaśnienia, czy usprawiedliwie- 
nia mego opisu. Nie jest on wynikiem dorywczych 
spostrzeżeń, lecz dwunastoletniej obserwacyi, porówny - 
wania przy sprzyjających okolicznościach, które wresz- 
cie uwieńczył wypadek, jak to często się zdarza przy 
innych odkryciach. 


Naprzód mieszkałem nad samem błotem lęgowem, | 


gdzie oprócz rozmaitego ptactwa, corocznie kilkadziesiąt 
sztuk bataljonów przylatywało co wiosna, powtóre co 
drugi dzień z małemi wyjątkami, bywałem z wyżłem 


na błocie-zawsze widywałem bataljony to żeruiące | 


gromadnie, lecz jeden od drugiego w pewnem oddale- 


Lecz z tego widywania nic przez lat parę wywniosko- 
wać nia mogłem, jak prawdopodobnie i żaden z myśli- 


wych, choćby nie wiem ile razy był na błocie, nicby wy: | 


wnioskować nie zdołał, zwłaszcza, że, jak w poprzednim 
opisie mówiłem, zbliżać się do siebie nie pozwalają. 
Musi to być rzecz nader trudna, skoro dotąd nikt na- 
tury tego ptaka należycie nie zbadał. Bloto lęgowe 
jest zawsze na cal lub dwa pokryte wodą, widziałem ta 
w różnych miejscowościach; w Pińszczyźnie np. miejsca 
takie, jeżeli nie zupełnie, to zawsze bardzo trudno są 
dostępne i nie łatwo tam prowadzić skuteczną obser- 
wacyę. Ja zaś miałem błoto rupini bezpieczne i nie- 
zbyt pracowite. Ale to wszystko nic doprowadziloby 
mnie da pożądanego rezultatu, gdyby mi był nie po- 
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służył dziwny wypadek zimową porą, jaki się zdarzył | 


na mojem błocie. Oto utworzyło się jeziorko kilkana- 


| ziorka. 
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ście kroków szerokie, a kilkadziesiąt dlugie, brzeg jeden 
został na szerokość kilku kroków podniesiony o tyle, 
że zeń ustąpiła woda,—puszczająca się trawka była na 


| nim mocno przyklepana—przypisywałem to kaczkom, 


tymczasem była to sprawa bataljonów, które z chwilą 
Pen ou swego natychmiast go obraly na miejsce to- 
owiska, opuszczając zupelnie wspomniane wyżej je- 
Uderzyło mnie to i zacząłem się pilnie przy- 
patrywać—a ułatwiała mi obserwacyę bliskość nowego 
jeziorka od brzepu, niedalej jak kraków 500, a nawet 
z rogu ogrodu mogłem widzieć to miejsce Wskutek 
tego zauważyłem punktualność przylotu i odlotu 2 to- 
kowiska reszta spostrzeżeń już mi nie przyczyniała 
zbytnich trudności, tembardziej, że odtąd nic spuszcza- 
łem z oka tego płactwa. 

Parzenie się bataljonów, jeśli nie na takawisku, 
to tak jak bekasów, musi się odbywać wieczorem— bo 
oczywiście nie podczas żerowania, które kilka razy 
dziennie ma miejsce. Szkoda, że wyjechałem z tej 
miejscowości, bo i to byłbym sprawdził, Ze pa skoń- 
czonem parzeniu się wszystkie samce opuszczają Ifgowe 
błoto,—to nie ulega najmniejszej wątpliwości. Chodząc 
na błoto tak często i pilnie przez lat kilkanaście obser- 
wując, przy moim doskonałym wzroku, niepodobna, 
abym przecie choć raz jeden nie zobaczy} samca 
z samicą w parze, jak się widuje inne ptaki niewysia- 
dujące wspólnie i niepielcgnujące polomsiwa. Ra- 
taljon nie przypada do ziemi, nie kryje się w (rawie —- 
lecz zawsze stoi wyprostowany z podniesioną głową, 
nie trudno więc na golem błocie zobaczyć go nawet 
zdaleka, ale najważniejszą jest ła, okoliczność że przy 
młodych nigdy samca niema, jak to czynią wszystkie 
ptaki, wspólnie potomstwo wychowujące. 

Niema zatem wątpliwości, że prawdą jest to, com 
w pierwszym opisie powiedział, że balaljony żyją tak 
jak głuszce, cietrzewie i t. d,i że one mniej nawet od 
innych ptaków na troskliwą opiekę zasłuwują, umiejąc 
się same bronić najskuteczniej 

ID. na 


K, Dehieki 


a A 


O raportowaniu. 


Trafiają się niekiedy tuk inteligentne psy myśliw- 
skie, wystawiające zwierzynę, że bez uprzedniej nauki, 
potrolią „aporłować', a i sama nauka aportowania nie 
jest zbyt nieprzystępną, jakkolwiek zdarzają się osob- 
niki, które nie dając się nakłonić do tej posługi, sklon- 
niejsze są zadowolnić się mamlaniem*). 

Inna rzecz jest raportowanie. Jest to nauka trud- 
niejsza i zaledwie przez niektóre wysoko inteligentno 


| psy nabytą być może. 


Raportowunie glównie pożądanem jest w gąszczach, 
zaroślach, lasach, górach lub na wielkich przestrzeniach 
(na których spotyka się niewiele zwierzyny) i polega 


| na tem, że pies, zapuszczając się w dalsze okolice bez 


pana, wyszukuje zwierzynę, a znalazłszy ją, wraca na 
umówione stanowisko (nawet da domu) i odpowiednim 


niu—to siedzące w śŚcieśnionej kolumnie nad suchemi | ruchem ogona „raporluje”, czyli daje znać, iż zwierzynę 


brzegami jeziorek, które się w pobliżu blota znajdowały | 


znalazł i następnie doprowadza do niej myśliwego. 

Do nauczenia takiega raportowania można dojść 
dwoma sposobami: albo adpowiednią tresurą w domu, 
albo doraźnem stosowaniem nabytych w domowej tre- 
surze zasad - w polu. 

Raportowanie przyswajają sobie po większej części 
takie psy, którym podczas domowej tresury wdraża się 
pewne ćwiczenia, zasadzające się na tem, żeby pics nie 
brał ukrytego pokarmu bez zezwolenia swojego pana, 
nietylko w izbie, służącej do nauki, ale i w przylegiem 
jakiemkolwick miejscu. Miejsce ta, w miarę postępów 
ucznia, można 2 początku przenosić do innych pokai, 
paepe do sieni, na podwórze, du ogrodu lub t. p. 

ies, który odnajdzie ukryty pokarm, winien wró- 


*) Mamlaniem w języku łowieckim nazywa się załiawka lc- 
gawca 2 ubilą zwierzyną, której nie chce przynieść do nogi. 
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cić się do swego pana i objawić mu pewnemi znaka- 
mi, że go odnalazł, — następnie powinien na wezwanie 
„pokaz* zaprowadzić do miejsca i otrzymać go z rąk 
pańskich. Ponieważ w psach ważną rolę gra indywidu- 
alność, i nie każdy jednakowo może składać raporty, 
należy podczas tej nauki bacznie obserwować psa i ba- 
dać twarz jego oraz cułe zachowanie, aby uchwycić 
charakterystykę doniesienia danego osobnika. 

Nie będziemy przedstawiać całego procesu przy- 
gotowania psa do posłuszeństwa i rozumienia rozkazów, 
w tem przekonaniu, że procedura ta jest powszechnie 
zbyt znaną i niemal na jedną modłę prowadzoną. Przy- 
stępując wszakże do nauczunia raportów, musimy mieć 
psa doskonale pojmującego znaczenie wyrazów „nie 
rusz", „szukaj”, i trzeba być pewnym, że bez wydania 
rozkazu „pyf” nie ruszy smacznego kąska, który ma 
poszukiwać 

Gdy wszystko jest w należytym porządku, ukła: 
dający chowa gdziekolwiek kawałek chleba, sera, lub 
mięsa, i przy wyrazach . szukaj“, ażeby naprowadzić 
psa na właściwą drogę, postępuje sam naprzód w kie 
runku ukrytego pokarmu. Zauważywszy jednuk, że 
pies już zwietrzył i zbliża się do kęska, winien natych- 
miast zmienić kierunck i iść zupełnie w inną stronę. 

Pies nauczony nie ruszać bez rozkazu, chociaż od- 
najdzie poszukiwany przedmiot, nio tknie go pojmując, 
że bez pozwolenia wziąć mu go niewolno. 

Jeżeli odrazu nie pobiegnie za panem, a robi stój- 
kę przed kąskiem, należy go po pewnym czasie odwo- 
łać i zmusić, chodząc z nim razem, do poszukiwania 
w innem miejscu, w którem, rozumie się nie będzio 
można nic znaleźć—naloży wszakże rozkazać „pokaż. 
Pics mając bezprzestannie na myśli świeżo odnaleziony 
przedmiot w innym punkcie wciąż będzie kierować się 
l zwracać ku niemu, potrzeba wtedy iść za nim prosto, 
bez żadnych już zboczeń, u gdy pokuże, otrzymać po- 
winien prócz kąska pare pieszczot i zachęcających po- 
chwał „dobry piesek”. 

Wypadki wszakże takie, żeby pies robił stójkę 
i nie poszedł za panem, który także chce znaleźć. są 
względnie rzadsze. Częściej bywa, że pies znalazłszy, 
rusza za panem, gdy ten postępuje w innym kierunku 
i pewnei oznakami usiłuje wciąż zawrócić pana, dając 
mu poznać, że się myli i szuka tam, gdzie niema nic, 
więc on go prosi, aby szedł za nim. Należy wtedy 
dobrze zapamiętać obroty psa i jego fizyognomię 1 natych- 
miast zawrócić i skierować prosto do ukrytego pokarmu. 

Tym sposobem, stopniowo powiększając teren po- 
szukiwań, można wdrożyć psu zdolność raportowania. 

Dorażna nauka psa, prowadzona w polu, zależną 
Jest nietylko od psa, ałe i od człowieka. Pies musi być 
nozwykłych cnót i inteligencyi, myśliwy zaś wysokiej 
cierpliwości, powściągliwościi wytrwałości. W każdym 
wypadku pies powinien przejść naukę wstępnę i być 
posłusznym (karnym), a przedewszysąkiem być łatwo 
cofnym, to jest, rozumieć gwizdawkę i na jej odgłos 
schodzić natychmiast ze stójki. 

W polu ukrywany pokarm zastępuje zwierzyna, 
którą pies wystawia. Odwołany gwizdkiem powinien 
iść za panem, który zaraz nu początku stójki (póki się 
pies nie obejrzy) powinien skierować się w zupelnie 
przeciwną stronę. Gdy odwołany gwizdkiem pies na- 
tychmiast przybiegnie, aby towarzyszyć panu, ten wi- 
nien rozkazać mu „szukać; pies mając właśnie świeżo 
wyrytą w pamięci zwierzynę, do której robił stójkę, 
zawróci się natychmiast ku niej i skieruje ku pozosta- 
wionej. Trzeba pójść ze nim i wyparowanego np. pta- 
ku koniecznie spuścić z dymem. | 

Operacyę tę wykonać kilkakrotnie, coraz więcej 
opóźniając odwołanie ze stójki, i coraz więcej skręcając 
w strony przeciwne stójce. Po takich kiłku lub kilku- 
nastu ćwiczeniach, których liczhy wszakże stanowczo 
nic da się określić, należy zaniechać gwizdka. Pics 
przyzwyczajony już do odwoływania, stojąc zbyt długo 
i nie mogąc doczekać się sygnału, ani pana, obejrzy siç 
za nim,a widząc, że ten gdzieś się oddala sam porzuci 
stójkę i przybiegnie z raportem. Raport taki należy 
przyjąć, i bez żadnych rzekomych rozkazów, natych- 
miast zawrócić i iść za psem, nawołując tylko „pokaż“. 

Gdy podobne lekcyc w otwartom nai dostatecz- 
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nie się powiodą, i wypróbują psa dokładnie, należy 
zmienić teren nauki i przenieść ją w zarośla, a następ- 
nie do lasu. Zbłliżając się do nich, wydaje się psu roz- 
kaz „szukaj'. Ten idzie i szuka, a znalazłszy, przy- 
puszczam, robi stójkę; nie widząc wszakże pana dość 
długo — zawraca. Pan nie powinien wtedy opuszczać 
miejsca, z którego wyprawił psa na poszukiwanie, żeby 
mu nie utrudniać odnalezienia. Po przyjęciu zaś rapor- 
tu winien udać się niezwłocznie za nim do wystawia- 
nej zwierzyny. 

W końcu pies zrozumie, że ohowiązkiem jego jest 
tylko wypatrzeć zwierza i donieść o tem panu, dla tc- 
go w następstwie czyni stójki albo krótkotrwałe. lub 
wcale ich nie wykonywa. 

Może się zdarzyć, że w czasie między wyszuka- 
niem zwierza przez psa i złożeniem raportu, zwierz czem- 
kolwiek bądź poruszony zmieni miejsce i przeniesie się 
dalej. Powściągliwość nakazuje wtedy polecić psu od- 
szukać, a samemu zatrzymać się na miejscu, do które- 
go pies pierwszym raportem przyprowadził. 

Polując z raportem, wystrzegać się należy strzelania 
do czegokolwiekbądź, gdyby się zdarzylo nu stanowi- 
sku, na którem oczekujemy raportu; łatwo bowiem jed- 


| nym lekkomyślnym, choćby najprzyjemniejszym strza- 


łem, zepsuć całą uprzednie przeprowadzoną naukę. Pies 
musi być świadkiem i przekonać się, że strzełaną jest 
tylko ta zwierzyna, którą on wskazał. 

Dla skrócenia oczekiwań na raport, dobrze jest 
zabierać z sobą krzesełko składane i juką interesującą 
książkę do torby, a wreszcie notatnik dla gromadzenia 
wiadomości przydatnych do „Łowca Polskiego”. Wte- 
dy łatwiej będzie można uniknąć nastręczającej się po- 
kusy do strzału na widok niespodzianie pojawiającej 
Się zwierzyny. 

Antoni Ignacy Tomaszewski. 
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otrzelba myśliwska 
JEJ WYRÓB I PRAKTYCZNE ZASTOSOWANIE 


PRZĘI 


Jerzego Kochu. 


Tłómaczy! z ulemieckicga J. Kraszewski 


(Dalszy ciąg). 


Wspomnimy ze strzelb, zbudowanych podług syste- 
mu Dreyse'go, jeszcze jedną tylko, a mianowicie model 
„Rerger,” dość rozpowszechniony, zwany także „Strzel- 
ba samo się odwodząca „First Pless.” I tutaj zumok jest 
zwyklym, trwałym zamkiem spiralnym. 

W zupełnem przeciwieństwie do powyższych stoją 

dwie konstrukcye angielskich zamków spiralnych, które 
dla tego tylko wymieniam. by wykazać, że nie wszyst- 
ko, co z Anglii pochodzi, jest „złotem, co się świeci.” 
Dwóch znanych angielskich fabrykantów puściło tę 
broń w Świat: Woodward w Birmingham i Grant w Lon- 
dynie. 
4 Pierwszy umieszcza wprawdzie w kierunku osi luf 
belt | Schlagbolzen), konieczny u sprężyny spiralnej, ale 
nie uznaje sprężyny spiralnej jako dostatecznego 
bezpiecznika i umieszcza automatyczne zabezpieczenie 
przy cynglach i kierownikach. Zamek jest umontowa- 
ny w tylnem zamkniętem wyżłobieniu baskuli, jest 
przeto zupełnie niedostępny. 

Drugi, także bardzo znany fabrykant kombinuje 
zamek spustowy z zamkiem spiralnym, tak. że tutaj sprę 
żyna spiralna jest tylko przeszkodą, bo wymaga pomno- 
żenia części zamkowych. Pałeczka, okręcająca się oka- 
ło osi, pozostała, na nią działa sprężyna spiralna, ale nie 
wprost, lecz za pomocą beltu (/vezbbolzen), na którym 
jest umieszczona. 

Belt wpuszcza się swym płaskim przednim koń- 
com w główkę pałeczki, a tylnym porusza się w wyżło- 
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bieniu, zastosowując się do poruszeń pałeczki i posu- 
wając ją naprzód, gdy sprężyna spiralna przez ruch 
odtylcowy się zwolni. Naprężenie uskutecznia się za 
pomora źwigni, umieszczonej na prawym boku zam- 
a; dźwignia przystawką wpuszcza się w wyżłobienio 
pałeczki, naprężając sprężynę spiralną. 


Widzimy tam jeszcze automatyczny ae za: | 


bezpiecznik (Abzugssichcrung), burdzo skomplikowany, 
który jako zależny od bardzo słabej, dziwnie krętej 
sprężyny, nie zasługuje na uznanie. 

Czy te obiedwie konstrukcye kiedykolwiek w swej 
ojczyźnie miały zwolenników, jest mi niewiadomem, 
dziś prawdopodobnie należą już do rupieci. 

Natomiast niedawno opatentowano fabrykantowi 
„Lahaye w Suhl” strzelbę z zamkiem spiralnym bar- 
dzo prostej i praktycznej konstrukcyi. Sprężyny spi- 
ralne, umieszczone na beltach, naprężają się za pomo- 
cą długiego ramienia dźwigni, otwierającej strzelbę. 
Belty pozostają na swem stanowisku przez wpuszczenie 
się swych spustów w kierowniki, podobnie jak u zamka 
perkusyjnego, przyczem zasuwka zabezpieczająca, umie- 
szczona na tarczy, umacnia kierowniki w spustach. Za- 


mek zajmuje w tylnej części kolby mało miejsca, da- | 


jąc gwarancyę jej trwałości. Odwiedzione zamki 2a- 
znaczają sztyfty, wysuwające się na blaszkę. Zabcz- 
pieczenie jest pewne. 


4 


Fig. B4. „/dóal' de Manufar 
lure francaise darmea de St. 
Etienne 


Fig. 83. Przecięcie zamka. 


Przed kilku laty wprowadzono w Niemczech strzel- 
bę wynalazku „Albrecht Kind w Hunstig”. 
184 Fusil , UIdcale" sans chiens de la man ufacturc francai- 
se d'armes de St. Etienne. 

Broń ta wzbudziła w kołach myśliwych dla ory- 


ginalnej konstrukcyi i eleganckiej formy wiele zajęcia. | 


W tym samym czasie ukazała się w handlu strzel- 


‘hie i Schlegolmilch” w Suhl zupełnie podo- | ) : t 
E A AR GA s | cicetrzewie, kozy, kiedy mu się podoba, a mali pastusz- 


bnej konstrukcyi, co powyższa. Wszczęła się polemika 
w pismach łowieckich, komu przyznać pierwszeństwo. 
ale dotąd nic nie rozstrzygnięto. 

Zamek wykazuje następującą konstrukcyę fig. 83. 

Pałeczka A posiada boczne ramię, na którem spo- 
czywa sprężyna spiralna D, przymocowana śrubą. Pa- 
łeczka porusza się w wygłębieniu baskili i ma na tyl- 
nym końcu swego ramienia spust c dla haczykowatego 


ŁOWIEC POLSKI 


Fig. 83 | 


211 


końca kierownika e, który się składa z jednej sztuk- 
z cynglem. Sprężyna spiralna nie napręża się przoz 
opadanie luf, tylko za pomocą dźwigni D, umieszczo- 
nej pomiędzy zamkami, a zostającej pod wpływem spręi 
żyny. Otwieranie uskutecznia się za pomocą rączki d. 


(D. c. n.). 


parę tygodni na Polesiu. 


(Dalszy ciąg) 


Większa część ludności ze wsi przebywa podczas 
okresu pastwiskowego w lasach w t. zw. chutorach. Jest 
to jakaś waląca się obora i szałas z desek ben drzwi 
i okien, zabezpieczony czasem gałęziami od śniegu 
i wiatru. W środku tego szałasu pali się wiecznie ogień, 
no bokach ludzie, psy—u góry wisi wędlina, no i tak 
"la roku ci ludzie spędzają, dozorując inwentarza. Tak 
umiłowali ten sposób życia, że najbogatsi wolą marznąć 
tam późną jesienią i wczesną wiosną, jak przebywać 
we wsi w chacie, która przecież o całe niebo jest wy- 
godnicjsza od takiego tymczasowego szałasu. A że 
roleszuk na pacierz nawet w lesie bez ognia się nie 
obchodzi, więc kiedy idzie orać swą polankę, rozkłada 
ogień, inny co pasic, również roznieca ogień, z czogo 
pożary bardzo są częste. Otóż to pożary, a nie pusa- 
nie, niszczą przerażająco lasy. Ani jedna młoda sosen- 
ka nie może wyrosnąć, bo jeżeli nie w pierwszym, to 
w drugim, dziesiątym roku przyjdzie na nią ogien i spa- 
li; niszczy nawet i starsze, lecz kilkodziesięcioletnie, 
choć opalone, bronią się jeszcze. Ale gdy i te się wy- 
tnie, to co wledy zostunie? Nie kradzieże drzewa, nie 
trzebieże, nie wycinanie lasów, ale pożary je niszczą 
i gdy tak dłużej potrwa, zniszczą do szczętu. Obraz 
nędzy i zniszczenia! 

Oczywiście w lasach rządowych to się nie zdarza, 
bo tam serwitutów niema. A że mogą być sosny po- 
ważne, którym dano czas wyrosnąć, kiedy jeszcze by- 
ły mniej zaludnione te okolice, to przekonałem się na- 
ocznie. Widzieliśmy ich kilkaset, tych szczątkowycii 
zabytków dawnej przeszłości. Grubość ich jest taka, 
że z łowczym we dwóch nie mogliśmy objąć, wysokość 
na strzał z dobrej sauerówki, ale w środku zgniłal 

Poleszucy mówią, że „wody—choć utopić się, ognia 
—choć się spalić, a dokupiwszy chleba, można żyć.” Po- 
trzeby ich są jeszcze mniejsze, aniżeli chłopa białorus- 
kiego. Oprócz soli i wódki, nic nie kupują. Inwentarz 
ma, łapcie uplecie, świtkę i koszulę w domu utka—no, 
naragi (lemiesze) do sochy musi kupić, nafty nie zna. 
bo ma wieczny ogień w chutorze, a łuczywo w chacie, 

Nierzadko się też spotyka na polankach stogi zbo- 
ża na wywyższeniu, postawione w celu ochrony przed 
myszami—z przed 16 lat! Ryb, a przynajmniej pisko- 
rzów, w każdym rowie mnóstwo, pszczoły na każdej 
starej sośnie, grzybów co nie miara. 

Dodam jeszcze, że dobrowolne uregulowanie ser- 
witutów pastwiskowych będzie niczmiernie utrudnione 
na Polesiu, z powodu natury i charakteru jego miesz- 
kańców. Tak jak góral przywykł da swojej gó- 
rzystej ojczyzny i rozwinął w sobie silne poczucie 
indywidualności, tak i Poleszuk nie potrafiłby się wy- 
nieść ze swoich chutorów, które zakłada, gdzie mu się 
podoba, do swojej wsi. Lud ten żyje jeszcze na sposób 
prastarej pasterskiej epoki i na los spokojnego zagro- 
dnika-guspodarza nie łatwo zrezygnuje. 

Jak te serwituty na łowiectwo fatalnie oddzialy- 
wają! Bo każdy mężczyzna. to myśliwy: tępi głuszec, 


kowie, gdy znajdą jajka głuszycy, cieciorki lub kaczki, 
wybierają je i bez względu na okres zalężenia, urzą- 
dzają sobie jajecznicę. 

No, ale przejdźmy wreszcie do naszego hudanu. 
Zimno, wiatr, krupy padają. grzejemy się. Nad wic- 
czorem idziemy na zasad, ja już nie z „profesorem,” 
ale z miejscowym strażnikiem, Fedkiem. Pyszny typ 
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raczej maloruski: oczy czarne, żywe, filulerne, sucha 
twarz, włosy kręcone, na ramiona spadające, chłop 
zyraliny i sprytny. 

Rano mróz. Idziemy na zasadzonego głuszca, słu- 
chamy. Po półgodzinnem oczekiwaniu zaczyna klapać, 
a wkrótce potem śpiewać. czego ja jeszcze nie słyszę, ale 
polegam na tem, co mi Fedko szepce: „poje.” łapie 
minic za rękę i po nojfatalniejszym terenie skaczemy. 
Zawroty, wywroty, gałęzie, mech, błoto. Pod jedną 
zaporę trzeba podłazić. inną przez wierzch przechodzić, 
całe pieśni przepuszczać, zanim się człowiek z pod za- 
wału wydobędzie. Jedna gałęź w szyję kluje, druga 
w ucho włazi, inne w oczy, cierpieć trzeba, ale trudno! 

Podskakiwanie idzie bardzo wolno. Już tak z go- 
dzinę toriurujemy się Choć mróz, ale gorąco się ro: 
hi. Fedko swoją baranią czapkę zdjął i dyszy tak, jak 
i ja, ale prowadzi. Tymczasem coraz widniej się robi; 
na wschodzie już brzask, a głuszec pod zorzę może nas 
zobaczyć, bo chociaż nic nie słyszy, ale widzi kapital- 
nie. Czekamy, nogi drżą; zaczyna, ale taki chytry, że 
zaczyna klapać, i już, już ma być, a przynajmniej, po- 
winien być odbój, pieśń i nasz skok, a tymczasem on 
ucina, milczy, i tak kilkanaście razy. 

Las rzadki—niema się czem zasłonić, coraz widnicj 
się robi. Spostrzegam go nareszcie o jakie Sto kroków 
na wysokiej sośnie Ale i on nas EC bo uciął. 
Tak patrzyliśmy na siebie z pół godzin. Fedko szep- 
ce: _żari pan na tę metę?” Ale myślę sobie: „może 
nie będę nigdy strzelał do głuszca, co tam, nie po my- 
śliwsku to co prawda, ale (6 zer—a może ziarnko w glo- 
wę trafi?” Jakżeż żałowałem, że nie mam trzylufki, 
jak moi dwaj towarzysze! lleż to oni już nabili na tę 
metę kulami z trzeciej lufy głuszców, cietrzewi. P. Mi- 
chał dzika raz na zasadzie ubił No więc—walę! Glu- 
szec zleciał. ale na drugą sosnę jeszcze dalej, nie bylo 
fe co podchodzić. Polowanie skończone, nikt nie strze- 
al wtedy, bo faktycznie gluszce były płoszone przez 
oddalonego za brakonierką leśnika. Ztąd takie klapa- 
nie, które przerywał, a pieśni nie rozpoczynał. 


zasiadać gluszec, sam poszedł dalej. Stoję z 1', gO- 
dziny, robi się coraz ciemniej, ale nie słyszę nic Od- 
chodząc, jak zwykle, cicho, zdaje mi się, że słyszę kla- 
panie het, gdzieś tam o 400 kroków. Zbliżam się ostro- 
żniec—slyszę— klapie i gra. 

Jestem uszczęśliwiony! Czekajcież, teraz nikt nie 
przeszkodzi, jestem sam, teren nie bardzo trudny, po- 
skaczę dla wprawy. A ptak tymczasem śpiewa. Bo 
dodać muszę, że nieploszane głuszce w ciepłe wieczo- 
ry śpiewają i nieraz się zdarza na zasadzie zabić, o ile 
nie jest bardzo ciemno. Wsłuchuję się uważnie, prze: 
puszczam parę pieśni i nareszcie, jak tu mówią, „chwy- 
tam się pieśni.” 
że susy. A ten śpiewa jak najęty: co jedną skończy 
to klapie i znowu śpiewa. ja skaczę, serce bije, 
w wardle sucho, coraz bliżej jestem grupy sosen, pod- 
WoR aby zasłonić się jedną z nich, choć już dobrze 
ciemno. Staję za nią, bo już trudno dalej skakać. Wiem, 
że tu gdzieś siedzi, albo na jednej, albo na drugiej, ale 
gdzie? Przechylam się ostrożnie i patrzę z po za pnia 
to na prawo, to ua lewo--słyszę—nie dalej, jak o 20 
kroków, ale nie widzę nic. 

No— myślę sobie--tom się urządził! Sądziłem, że 
jeszcze będzie tak widno, że go sprzątnę z wieczora, 
ale ani marzyć o tem. Trzeba więc stać jak wrośnię 
ty aż mojego głuszca sen zmorzy .. I stać musiałem ze 
trzy kwadranse. nie śmiejąc prawie śliny przełknąć. 
w jednej pozycyi, nie mogąc kolby na ziemi postawic, 
bo tego tak ładnie pudskoczyć, zasadzić i spłoszyć, to 
już byłaby moja wina. Biorę więc na cierpliwość 
(a nią nie grzeszę) i czekam. Żasnął nakoniec, zaczy- 
nam się wykradać, ale gdy postawiłem nogę na su- 
chym wrzosie, zdawalo mi się. że piekielny hałas spra- 
wiam. Do drogi kilkadziesiąt kroków. a tam już pia- 
sek. Nareszcie po szalonych wysilkach zachowania 
ostrożności wykradłem się na drogę. Następnie trzeba 
hyło paręset kroków po wodzie iść, ale i to się udało. 
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Po odboju, jazda, robię po cztery du- ' 


Nr. 11. 


Przekonałem się, że nie podnosząc za wysoko nóg, aby 
woda nie Ściekała, bardzo cicho chodzić przez wadę 
można. "ak byłem cicho nastrojony, że kiedy do hu- 
danu przyszedłem (1'/, wiorsty) jeszcze glośno odezwać 
się nie śmiałem. Przyszedł IFedko, który właśnie tego 
gluszca dla mnie zasadza) i widział mnie skaczącego 
i bardzo chwalił, że dobrze w pieśń skakałem. Panowie 
ganili, że to ryzykowne, że mogłem głuszca spłoszyć, 
2e może jutro nie śpiewać i t. d. Zobaczymy. 


(D. n.) 
A 


DOW 
Z Dalekiego Wschodu. 


(Dalszy ciąg). 


Taki przemysłowiec w Rosyaninie widzi jedynie 
swego wroga, który wkracza w jego granice, burzy je- 
go spokój i przyprowadza go do upadku. Powiększać 
sobie nienawiść takich, w samej rzeczy, niewin- 
nych ludzi, nie było moim zamiarem, nigdy też nie 
niszczę im „płoszek”. .Jeżeliby przypadkiem przeszedl 
za mną taki niszczyciel zwierzyny, mógłby się przeko- 
nać, że wszystkie „płaszki” stoją nietknięte, nastawio- 
ne. Inni myśliwi, przechodząc, trącają patyk, prze- 
wracają żerdź, i „płaszka” się zamyka. „la tego nie 
robię, zatrzasków nie niszczę. ľa co to? Niech sobie 
łapka stoi, ale właśnie dla tego, żeby stała, podkładam 
w pewnem miejscu patyczek i takim sposobem nie 
tylko soból, ale nawet pies może przejść po owym 
mostku i „płaszka” się nie zapadnie. Zeby zaś odkryć 
ten figiel, trzeba podejść do samej płaszki, spojrzeć pod 
mostek i dobyć ową podpórkę z patyczka. Nie wiedząc 


j get 3 2 ae U ATE 
nowi zwijamy obóz i fedziśmy. dalej a uabłE 200) o tem, Chińczycy z daleka spoglądają: „płaszka” stoi 
wior:t. Robi się trochę cieplej. Idziemy na zasad, ka- . 
żdy w inną stronę; teren odmienny, — wrzos suchy ı błoto ` 
z mchem. Fedko mnie postawił nad błotem, gdzie mial | 


nie zapadnięta, co znaczy, że jest w porządku, gotowa. 
"Fakim sposobem „płaszki” stoją całą zimę, nie zlapaw- 
szy ani jodnej sztuki. 

Zaczynało się ściemniać tak dalece, że ową ścież- 
kę zaczynałem tracić pod nogami, gdyż jej już nio 
moglem dojrzeć Spieszyłem się. Było zupełnie ciem- 


' no, kiedy doszedłem do jakiejś polanki, na której leża- 
„ły ścięte pnie, a pod nogami czulem znacznie lepiej 


utorownną drogę. Gwiaździste niebo słabo oświecało 
okolicę; widziałem tylko niebo, zasłonięte przedtem ko- 
ronami drzew. 

Tu w pobliżu musiał ktoś mieszkać. 

Przygotowałem broń i poszedłem dalej. Zapach 
dymu czuć było w powietrzu, ale zkąd on pochodził, 
nie mogłem się zorycntować. Poszedłem jeszcze dalej 
gdy nagle o kilka kroków z hoku usłyszałem: „Kto idzie?” 

— Któż, jak nie myśliwy —adpowiedziałem, a dla- 
tego żeby nie okazać najmniejszego zmieszania lub 
obawy, dodałem:-- Myślałem że was dziś już nie znaj. 
dę. Gdzie drzwi? 

Taki sposob jest najlepszy, gdyż odrazu wyrabia 
pewne niezależne położenie. Gdybym był odpowiedzial: 
Zabłądziłem, pozwólcie mi się u was Zatrzymać, odpo- 
cząć, i t. p —postawiłoby mnie to w zależności od tych 
leśnych mieszkańców. 

Otwierają się skrzypiące drzwi od dość obszernej 
izby, pelnej dymu, oświetlonej słabo. Dym napełnia 
ja gęstą mglą; widocznie, że pali się drzewo mokre, 
lub smolnych gatunków. 

— (óżeście tyle dymu narobili, tóż oczy potraci- 
cie—rolię im wymówkę, badając, jednocześnie kto są 
owi właściciele chaty. Spoglądam jeszcze na dwóch 
siedzących drabów, zajętych szyciem czegoś przy swiet 
le łuczywa, ale żadnego z nich nie znam. 

— Pan Dąbrowski? Pan przyjechał z Chudjakowem? 

— Tak jest, z nim. 

— Pietro był u nas 
waszego przyjazdu. 

J'akiemu niespodziewanemu obrotowi rzeczy hyłem 
rad nieskończenie, byłem bowiem przekonany, że spot- 


i mówił nam, że oczekuje 


Nr. 17. 


—— R — 


kam tu Chińczyka. —Oglądając się po izbie, widzę wszę- 
dzie chińskie graty, stanowiące ubogie ich gospodarstwo. 

- A gdzież jest właściciel chaty? —zapytujc. 

— Od dwóch tygodni my jesteśmy właścicielami — 
odpowiada najstarszy, nie szyjący.—Dawny posiadacz 
nie zgadzał się żyć z nami wspólnie. 

Okazuje się 2 tego, że łajdaki albo go wygnali, 
zabrawszy mu wszystko, co było cenniejszego, albo 
też sam uciekł od nich, a oni zawładnęli chatą i jego 
„plaszkami”, przy pomocy których łowią teraz sobole. 
Mnie znają oni z Władywostoku, a jeden z nich pod- 
czas narodowego strzelania do celu dostał nawet na- 
grodę z rąk moich, co mi zaraz przypomniał. 

— Krawiectwem się zajmujecie?—zanytuję szyją- 
cych sobie spodnie ze zwykłego worka i to nie płócien- 
nego, a wańtuchowego. 

— Podarliśmy naszą odzież zupełnie—objaśniają 
mnio—nie mamy w czem chodzić. 

Zdejmuję z siebie kuklankę, która wzbudza podzi- 
wienie jako przedmiot „prawdziwie cenny do polowa: 
nia”. Jeden 2 mych gospodarzy, pomagając mi ścią- 
gać kuklankę, bierze palcami za spodnie. 

— Takie nie latwo się zedrą—objaśnia.—Spodnie 
mialem zamszowe. 

Okazuje się, że w ciągu dwóch tygodni walęsa- 
nia się, zabili dwa dziki, jednego jelenia i jednego yo- 
bola. Mięso sprzedali drwalom, kupili za to ryb So- 
Janych i kartofli i tem żyją. 

Nie bylem płodny, więc wypilem tylko kilka 
szklanek i to ich herbaty cegiełkowej. Zaproponowali 
mi kupno sobola. 

— NMedrogo i na kredyt chętnie wezmę, gdyż 
z sobą pieniędzy nie wziąłem. 

W tych dniach »abierają się jeszcze o wiorst 15 
dalej, „gdzie również Chińczycy mieszkają” —objaśnili 
mnie. Nic nie odpowiedziałem, ale zrozumiałem, że 
i tam grabieżą będą się zajmowali. 

Zapatrują się oni na ten rodzaj postępowania zu- 
pełnie logicznie, idąc ręka w rękę z rozporządzeniami 
władzy: pomagają niszczyć to, co jest dla nioj szko 
dliwego. Ani się nawet nic domyślają, że są złodzie- 
jami i rabusiami. .„Jednem słowem była to trójka kry: 
minalistów, ale dla mnie nie przedstawiających żadnego 
niebezpieczeństwa. 

Zaczęła się rozmowa o zwierzynie, o jej ilości 
gdzie się trzyma i t. p. Okazało się, że w blizkości 
owej chaty dzików prawie niema, alo ponieważ łowcy 
mają do rozporzcędzenia przeszło sto „płaszek”, więc 
liczą. że skoro śnieg stwardnieje, sobole zaczną się ła- 
pać lepiej. Rozumie się, że o mym figlu, który przesz- 
ło dwadzieście płaszek uczynił nieszkodliwemi, ani ało- 
wa im nie wspomnialem. Nie spostrzegą tego do kon- 
ca łowów. 

Dawiedziałem się, też od nich, że do owej dużej 
chaty, która leży nad rzeką Małą Kabargą, prowadzi 
prosta, dobrze wydeptana droga, gdyż po niej mięso 
nosili. Wiadomość ta była dla mnie bardzo pożądaną, 
gdyż idąc w nocy, najzupelniej zgubiłem kierunek. 


(Diem) 
Jan Dąbrowski. 


= 
Łosie w Sztwecyi. 


Poniżej załączamy wykaz losi, zabitych w posz- 
czególnych prowincyach Szwecyi w 1901 roku. 


Byt! krew Clslęta Płać olsozasczdca Suma 
Naerrbottens Liin w 15 120 204 
Vesterboltens Lin 24 20 — 44 
Vesternorrland Liin 3 4 14 21 
Jemptlands Liin 10 19 1 44 83 
(ietleborgs Liin 38 19 — 18 45 
Kopparbergs Liin 30 46 173 255 
Vermlands Liin 85 UB 12 12 145 
Orebro Liin 131 109 24 26 29) 
Vestmanlandes Liin 50 4u 14 24 1 
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Upsala Liin 23 33 0 5 14 
Stockholm Liin 53 35 15 j 122 
Sudermanlands Liin Gl 35 18 114 
Ostergütlands Lin 65 55 2 122 
Skaraborgs Liin 32 21 12 3 68 
Elfsborga Liin 104 104 
Bohns Liin 3 3 
Jonkjiipings Liin = — 83 83 
Kalmar Liin 27 30 13 70 
Kkronoberga Liin 103 95 m 277 
Kristianstads Liin - i l 

Ogółem 842 724 201 041 2411 


Dwa tysiące czterysta czternaście sztuk jest to 
liczba bardzo poważna, której poprzednio żadnego roku 
nie osiągnięto w Szwecyi. Przewyższa ona o GÓ2 sztu- 
ki ilość łosi, zabitych w tym kraju w 1900 roku. Pra- 
wdopodobnie niezwykla susza, która się rozpoczęła 
w lecie i przeciągnęła do późnej jesieni, przyczynila 
się do tak udanych polowań. Wprawdzie suchość grun- 
lu czyniła tropienie prawie niemożliwem, a użycie psów 
mało pomocnem, ale z drugiej strony brak wszędzie 
wody, z wyjątkiem rzek i jezior, ułatwiał bardzo my- 
śliwym zlokalizowanie łosi. Kompletna ochrona, zapra- 
wadzona dla łosi w prowincyach Jonkjöping i Krono: 
bergs, wyekspirowała w 1801 r., a te dwa okręgi dały 
9360 sztuk. Przybytek w zwierzostanach łosi jest bar 
dzo widoczny w e Norrbottens, Koppar- 
bergs, Orebro, Elfsborgs i Vestmanlands. gdy lekki 
ubytok zauważyć można w prowincyach Vesternorr- 
lands, Vermlands, Stockholm i Sodermanlands 


J. 5. 


Z Towarzystwa Prawidłowego Myślistwa. 


Posiedzenie Rady, 13 sierpnia, P. Jacuński prosi o zmia- 
nę stróża przy miejscu ochronnem wc wsi Aloksnndrawie, 
w pow, nowo mińskim. Źądaniu postanowiono uczynić zadość. 

Na sędziów w tegorocznym konkursie wyżłów, który od- 
będzie się w d. 6 wrzośnia zaproszono: pp. Stanisława Lilpopa, 
Aleksandra Szwedogo, Wacława Paszkowskicgo. Aleksandra 
Putzera i Józefa Zarembskicgo, na zastępców zaś pp. Romual- 
da Więckowskiego. Jana Sztolcmana i Ilenryka Malhomme. 
Zapisy przyjmuje kancelarya Oddziału do dnia 5 września 
włącznie. 


Posiedzenie Wydziału Ochrony i Polowań, 19 sierpnia. 
Z uwagi na bardzo spóźnione w tym roku żniwa i mnogość 
joszcze małych kuropatw, Wydział postanowił otworzyć polo- 
wanie na kuropatwy i przepiórki dla członków Oddziału na 
gruntach Osieckich ilzierżaw dopiero w d. I września. Jakkol- 
wiek i w iym terminie prawdopodobnie nie wszystkie zboża 
będą seprzętnięte, jednakże pozostanie już niowiele i polowa- 
nie wogólo stanie się możliwem, daląd bowiom zboże na pniu 


| stojące poprostu nie pozwalało polować. 


Przypominamy pp. Człankom Oddziału, że udając się na 
polowania na kuropatwy należy zaopalrywać się w bilety na 
prawo polowania na dzierżawach Oddziału na ll półrocze, któ- 
re będę wydawana przez kancelaryę Oddziału tym tylko Człon- 
kom. którzy mają opłaconą składkę członkowską za biożąca 
półrocze 


Posiedzenie Rady, 27 sierpnia. Członek Oddziału. p Mo- 
dliński z Dąbrowy Górniczej, zwrócił się do Rady z prośbą 
o wyrobienie biletu na prawo utrzymywania broni myśliwskiej. 
Rada postanowił prosić p. gubernatora o udzielenie żądanego 
biletu. Przy sposobności zwracamy uwagę tych pp. Człanków, 
którzy za pośrednictwa lady zamierzsją starać się o pozwo- 
lenie na broń, 20 do odezwy do Rady należy dołączyć podanie, 
opalrzone właściwemi markami stomplowemi a wystosowane 
do właściwego gubernatora, gdyż pominięcie tej tormalności 
stawia całą rzecz w zwłoce 

P. Gubernator Warszawski zawiadomił Radę, że najgor- 
liwszym w tępieniu kłusowniciwa w 1901 r. był starszy straż- 
nik, kutnowskioj komendy. Kurejko, Wobec Lego Rada posta- 
nowiła wydać Kurejce nagrodę w postaci srebrnego zegarka 
z dewizką 
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Drobiazgi Myśliwskie. | <Qdpowiedzi Redakeyi. 


B b , Panu K. Dęblckiemu. Artykuł Szanownego Pana paomicesścimy 

Ofiara rui. W lesie Chojnowskim pod Warszawą, | w feljetonie, skora ukończymy drukowanie No poprzednio nade- 
natrafiono d. 14 sierpnia na świeżo zabitego rogacza, któ- | slanych. 
ry padł pod razami silniejszego widać przeciwnika. Po 
zbadaniu przyczyny śmierci okazało się, że oprócz sze- 
ściu m ran po poka n mial przebite serce 
i bok w okolicy serca. tudzież silnie nadwerężoną czasz- ż «a 
kę w dwóch miejscach, nad okiem i na EEN prócz Treść Nr 17 „ŁOWCA POLSKIEGO”. 
czego końce rożków były pozbijane, a raciczki, tudzież 
biegi głęboko pokaleczone. Notujemy ten fakt jako do- 
syć rzadki, walki rogaczy bowiem, wyjątkow kończą dymne (D. c.) ı Władysław” Słonczyński). — Jeszcze o bojowniku 
się tak tragicznie, gdyż zwykle słabszy ustępuje sil- | (Æ. Dębicki). — O raportowaniu (Antoni lgnacy Tomaszewski) 
niejszemu; częściej napotyka się na uśmiercone kozy. Strzelba myśliwska (D. c. n.) (Jerzy Koch). —Parę tygodni na 
które zuchwały Ea w czasie kocenia napada i bez- | Polesiu (D. c.) (Z. T.) — Z dalekiego Wachadu (D c.) (Jan 


Zo Zjazdu Łowieckiego we Lwowie (D). —: Prochy malo- 


bronne zabija. i tym roku obserwujemy niczwykle | Dąbrowsk) —Łosio w Szwecyi (J. Si. — Z Towurzystwa Pra- 
długi termin rui—początek bowiem zauważano w ostat: | widłowego Myślistwa. — Drobiazgi myśliwskie: (Ofiara rui. 
nich dniach czerwca, a obecnie już koniec sierpnia, | jamnik napadnięty przez orły. Kłusownik w żelazach| —Od- 
a ruja trwa jeszcze. Wiktor Stephan. amnik napadnięty Sprz? EA SAW aS; 
>x< pewiedzi redakcji. —W feljotonic: Eliza, opowiadanie myśliw- 


Jamnik napadnięty przez orły W Melchthel, kantonie skie (D. c). (J. R.) —llustracyc: Zgon najmilszego. 
Unterwalden, w Szwaujcaryi, według H. J. Z, gdy leś- 
nik pod wieczór wracał z lasu z wiernym swoim to- 
warzyszem jamnikiem, naraz pomknął z niedalekiej ; 
odległości lis. Jamnik pobiegł za lisem, a zamyślony pz” Prenumerata „ŁOWCA POLSKIEGO“ wynosi: 
leśnik powrócił do domu, sądząc, że za śladem powró- 
ci jego wierne psisko. Gdy jednakowoż jamnik nie sta- | 
wił się na wieczerzę i całą noc po za domem pozosta- 
wał, zaniepokojony leśnik udał się następnego dnia do 
tego samego rewiru, chcąc sprawdzić przyczynę nieo- 
becności psa. Odnalazłszy to miejsce przystanął na 
chwilę i słyszy zdaleka ciche skomłenie psa. Poszedł | Zagranicą: rocznie JU guld., albo 1G marek, alho 20 franków; pól- 
więc w tym kierunku, zkąd dał się słyszeć odgłos, i na- rocznie 5 guld. alba 8 marck, alko 10 franków 
raz widzi krążące nad jodłą trzy duże orły z gatunku 
łomignatów, które kolejno z gwałtownym impetem Pojedynczy numer „ŁUWCA POLSKIEGO" 30 kop 
opuszczały się na ziemię. Podszedł więc bliżej, usłyszał f ) 
skowyczenie wiernego swego psiska i odgadł, że Ogłoszenia za wiersz drobnego pisma (petilu, lub jega miej- 
przedmiotem gwałtownych ataków był jego jamnik. acc 10 Nop om 
O ile mógł skorzystać z naturalnej osłony, zaczął pod- 
chodzić łomignaty, strzelił, lecz chybionym strzalem „ŁOWCA POLSKIEGO" prenumerować można: w Kantorze Ai- 
ten tylko odniósł skutek, że zmusił je do opuszczenia mintattacyl. „OWCA RECE OE 3 Msangani, M 
pas” Doszedlszy do jodły znalazł biednego psa w opła- EA Nosi Świat 35, RA wszystkich księgarniach w Wac- 

anym stanie; zakrwawiony i drżący jamnik miał jesz- | qzawie I na prowincy!. 


W Warszawie: rocznie G rub., pólracznie 3 mb. kwartalnie rub. I 
KO kop. (z odnoszeniem do domu). 


Z przesyłką pocztową: rocznio 7 rub, półrocznie 3 rub 50 kup. 
kwarialnie 1 rub. 75 kop 


cze tyle sił, aby wyczołgać się z pod na dół zwieszo- | | Ry Ć 
nych konarów jodły, które służyły mu za osłonę i ra- Listy do „Łowca Polskiego” adresawać naleły: 
tunek. Naokoło jodły widoczne byly ślady walki na Smolna 34, w Warszawie. 


śniegu; dokładnie było można poznać, z jaką gwalto- | 
wnością skrzydłami nacierały orły na jamnika, chcące- 
go się wydostać z chwilowej kryjówki. biedne psisko 


musiało bardzo cierpieć. Ledwie dyszącego jamnika | KALENDARZ MYŚLIWSKI 


zabrał leśnik do domu, lecz pomimo najtroskliwszej 


——: 


opieki pies zdechł po kilku dniach. == == 
p P == na 1902 rok == 
Ki A sg. sti K : nakładem i pod rtdakcyą 

usownik w żelazac cwien myśliwy w Kroacyi Ñ 
zastawił dwa żelaza na wydry. Jakież było jego ździ- „ŁOWCA POLSKIEGO 
wienie, gdy nazajutrz zamiast wydry, ujrzał w żelazie wyszedł z druku i jest do nabycia we wszystkich 
człowieka, leżącego i jęczącego na ziemi. Poznał w nim à acl 
osławionego w okolicy klusownika, który schwycił się księgarniach. 
za jedną nogę w okolicy kostki i wydobyć się z pułapki Cena cgzemplarza w oprawie î kop 


nie mógł Smutny ten wypadek tak poskutkowa|, żo ` 
złodziej zwierzyny zaniechał zupełnie kłusownictwa. n 


+ OGŁ O a ZAENI A. * 
MI NOWOŚC!!! 


bez oprawy 60 ,, 


PODWALE X. 3. MIODOWA MN. 4. i 
Zalzład Stolarski Sery Flamandzkie 


HENRYKA ŁOPACKIEGO MR NAA 


zwyte sto- 


przyjmuje wszelkie obstalunki, zarówno na pokaza dO EL jak PL mi — 
larekie, meblowe; reperacye mebli, antyków; przeprowa , a ai a 2 nA 
Sania | wogóle kie robót w zukreś stolarstwa wchodzące, po nader nize WSZĘDZIE DO NABYCIA 


i Tz taty. 03) 
kich cenach yczącym na rozp y > po 5 kop. w 


Skład Wini S. 


Restauracya 


ryę skórzaną. 


RYTOWNIK 


2%. Stanislaw Lipczyjńsk 


Egzystuje nd 1890 roku. 


CENY NIZKIE. — 


Jeżewskiego 


Jerozolimska Mr. 42 


róg Marszałkowskiej. 
Gabinety z komfortem 
urządzone. 


E. UNE rL:kEZ E SHa M 


b. wspåpracownik f. D L. BREYMEY ER 


P Artysta-Malarz ; 
WOJGIECH KOLASIANSKI * BP no > 


SPECYALNY ZAKŁAD 


Bandaży powozowych stalowych do kół gu- 
mowych z literami F. P. (własnego wyrobu) 


F. PŁAWIŃSKIEGO 


ulica Marjensziadi Nr. 27. 


Gumy do kåt poaladam na akladasie wszelkich roz- 
miarów i po cenach b. przystępnych, Puwierzane rnboty wykany- 
wane są splesznie I dokładnie. 


w WARSZAWIE, 


(7a) 


fabryka Wapi 1 Prawidał Bięzkich I Damskich 


Poleca: 


ALEKSANDRA MAKOWSKIEGO 
w Warszawie, ulica Długa Nr 42. 
Fasony najmodniejsze, oraz wyrabia formy 
kopyt na rozmaite nogi cierpiące i niekształtne. Obstu- 
lunki na kopyła i prauidła wykonywują się po- 
dług miar przysłanych, śpiesznie, dokładnie i po co- 
nach przystępnych. 
Sprzedaz hurtowa i detaliczna., (9) 


Leśniczy i dobry boźantarnik, 


z Górnego Slązka, żonaty, lat 34, 
energiczny, z dobremi świadóctiwu- 
mi poszukuje posady za umiarko- 
wane wynagrodzenie. 
Oferty pod A. R. przyjmuje Re- 
dakcya „łowca Polskiego” w War- 
szawic, Warecka 15. 


p-26-0049099-00-00-00-02. 0000-00-00] 


! S. HISZPAŃSKI 


szewc męski | damski 
Specyalność Obuwie myśliwskie 


Warszawa. 16 Erywańska 16. 
Istnieje od 1838 r. 


oe Io $> -++ R 40-02- 


Młody człowiek, kawaler, ohcznany ze 
slużbą leśną i utrzymaniem broni myśliw- 
skiej, dobrze strzelający, ma dubre świndcc- 
twa, pragnie przyjąc posadę strzelca, lub 
jakie inne zajęcie przy gospodarstwie lo- 
wieckiem, a także na wyjazd za granicę 
w celu polowania. Zna języki: rosyjski, pul- 
akl | w części niemiecki. (prasza się nad- 
syłać lnakawce oferty pod adresem: qultrala 
majyńcta, etacya Breraay P. 2. Oregi Żelaznej, dabra Ka- 
alealae, J. W. Panu A. fraokewotiomu dia F. A. Semic- 
kluga 


<HACRGEB 


Argentinum 


Najnowszy środek do odnawiania czyli 
posrobrzania zżółkłych i wytartych pla- 
torowanych rzeczy. Srebrzy dokładnie 

mosiężne i miodziane przedmioty. 
Sprzedaż wo wszystkich składach ap- 
tocznych. (R5) 


Skład hurtowy Ciepła Nr 14. 
Cana flakonu 40 kop. 


++ 5S OLE 
Wiktor Rack |lnżynier 
Nowy-Świat Nr 43. 


Oświetlenie. 


Lampy gazowe w stylu SecesyJnym. 

„Nowość.“ Gazowe oświetlenie, zupelnie Imi- 
tujące Elektryczność, bardzo cicganckie. 

Palniki Ageroskie o sile 250 ówlec (za- 
miast 60) 

Koszulki „Palaliyga* swiatlo bardzo ładne, 
trwałość najmniej I rok czasu. 

Acetylen. Aparaty najnowszego systemu 
gwarantowane. 

Palniki z koszulką aucroską do Acetyłenu, 
oszczędność 200"/, 

„Qun Vadis.” [Lampy pojedyncze I Central- 
ne instalacyjne naffowoego oświetlenia o Al- 
le 1000 świec, koszt światla 1'/⁄, kop. na 
godzinę 

PALNIKI NAFTOWE z koszulkami Aucro- 
skieml, plerwsze prawdziwie praktyczne, 


Ogrzewania: 


Piece gazowe zwyczajne w stylu seccsy|nym, 
najnowsza elegancya. 
Piece naliowe gwarantowane bez awędu 


Towary tylko Francuzkie i krajowe. (24) 


w Warszawie 
MARSZAŁKOWSKA 


Poleca: M UFHY, P ALIZY, TOREBKA NESSESKRY oraz galante- 
CHMIELNA Nr. 3. (55) 


herby 
monogramy 
tacsimile 


Nr 149 żetony sportowe 


mieszka, jak poprzednio 


Eqzysiująca od r. 1882, 
Pracownla i Magazyn 


wyrobów złalych, srebrnych I brylaniowych 
pod firma: 


J. LIPOWSKI 


przy ullcy Trębackiej M 8. 

Palaca ugkór klżulerji zła] 2 dragiea! te- 
alaciam|, (abe le: plarócieahi kreski kalczyki, 
dracaololg bralaki, krzyżyki, łokcasidi damokii 
i męzdie. araz arabra etatoga | lanta2yjaa. 

Przyjmuję olg 2lecoala aa żelaaj, madala pa- 
miąlkene, mstogramy, (uksymiie | w oghie aa 
enekila obalaluaki, w zabrae (ubllarsiaa wcho- 
[NITE 

CENY FABRYCZNE. (7) 


Iatnieje cd r. 16854. 
Pracownia wypychania zwierzął i plaków 


Hanlonicqo Kaslowskicgo, 
dawniej S. WYSOCKIEGO 
Krakowskie-Przedmieście 22. 
Mam honor zawiadomic Szanowną Publikę 
że pracownię moją przeniosłem z pod Nr. 20 
pod Nr. 22 (dom obok) 


A. Łastowski (0) 
Uczeń Delesalleca w Paryżu. 


Dla nowych Prenumeratorów 
„ŁOWCA POLSKIEGO” 
mamy do zbycia w niewiclkiej ilości 
Komplety „Łowca Polskiego” 


z 1899 r. (18 numerów) za 4 rub. 50 k. 
z 1900 r. (24 numera) za 5 rub. 
z 1901 r. 124 numera) za 5 rub 

wraz z kosztami przesyłki 


Kantor Administracyi „Łowca Polskiego“ 
w Warszawie (Warecka 15). 
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„łowy Tattersall" W. Cybulski 4 S-ka 


—— GA TARRAK 11 


NQWOSI NATOR* HA 1. s" 

Świeży transport koni 

wierzchowych, Irlandz- 
kich Hunterów. 


Koni zaprzęgowych a- 

merykańskich i wę- 

gierskich 147) 

DUŻY WYBOR POWOZÓW 
własnej fabryki 

WŁASMY SKLEP 


WARSZTAT SIODLARSKI 


ZAKŁAD STELWARSKO-X0Ł0D2IEJSKI 


Reperacya karet, powozów, wolantów i uszkodzonych gum kołowych. 
) Gumy używane znajdują się na skladzie, 


<a T. MIOSZCZYI18 
Warszawa, Plac Ś-go Aleksandra Nr 10. 
a= (Ubstalunki nu nowe DORORY przyjmują się. 29) 


IAS" NOWOSCI! 
Po 2 ruble tygodniowo na raty 


ROWERY CZESKIE „Perkunś 


z 2-u letnią gwarancyą. 

Wielki wybór artykułów sportowych 
i częńci rowerowych aurowych i oh- 
robionych. Trykotaze i t. p. 
Waraztaty reperacyjne. 


W. Marczewski i S-ka = 


132 Marszałkowska 132 


fabryka Wyrobów Metalowych === 
== j Zakład Jubilersko-Galwaniczny 


JÓZEFA GLINKI 


WARSZAWA, DŁUGA Nr 61. 


Poleca platery wławnego wyrobu na białym i zwykłym metalu z gwarancyą jak: nakrycia 
stołowe, serwisy da kawy 1 herbaty, przybory dla cukierni I restauracy), wszelki; galante- 
ryc l przybory toaletowe. Przy vjmoje zamówienia na wszelkie aparnty kościelne jak: krzy- 
że, monstrancyc, kielichy, żyrandnłe, lichtarze 1 t. p. na wszelkie roboly w zakre» jublier- 
stwa wehodzące, reperacyę i przerabianie tokowych; miwnież przyjmuje do złaconia, sre- 
brzenia, niklowania, oksydowania wszelkie metale, orez odnawianie pialerów. 


CENY BEZKONKURENCYJNE. (43) 


ZAKŁAD Artystyczno-Grawerski 
S. JACZEWSKIEGO 


w Warszawie, Krakowskie Przedmieście M 29. 


Przyjmuje i artystycznie wykonywa wszelkie roboty w zakres grawerstwa 
wchodzące, jako to: monogramy, herby, napisy, albumy pamiątkowe jubileuszowe, 
żetony sportowe, emaljowana roboty Bztycharskia i t. p., i t. p. 


Zakład wyrobów 


FF IL Osińskiego 
siodlarskich i galanteryjnych 4 


w Warszawie, Długa As 25 
(gmach Tealru Nowości) 


Poleca jako swoją spocyalność SIODŁA gotowe damskie, mi;zkie i wyścigowe po I'a funta 
wagi, oraz siodła wojskowe dla pp. Oficerów. Przybory myśliwakie skńrzBnąe, sportowe; przy- 
bory podróżne, (56) 


UWAGA. Na rozmaitego rodzaju zaprzęgi przyjmują się obsialunki. Ceny b. przysiępne. 


Nakładem Redakcy! 
„Łowca Polskiego 


wyszło z druku dzieło 
D O 


„WWIE 
- | WEDIENNE 


Wyprawa myśliwska 
ir. Józefa Potockiego 
do udanu 
napisat 
Jan Sztolcman 


Wydanie ozdobne 
z [icznemi ilustracyami 


artysty malarza 


Józefa Rapackiego 


i koforowaną okfadką 


Cena 5 rubli 


Dla Prenumeratorów 
„£owca Polskiego” 


4 rub. 


bzieło to nabywać można 
w fledakcyt „Łowca Pol- 
skiego“ (Warecka Nr. 15 
w Warszawie), oraz we 
wszystkich księgarniach 
w kraju i zagranica. 
Skład główny w księgar- 
ni KE Wendego i S-ka 
(Krakowskie Przedm. X5). 


y 


